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koazwje 5 centów.
Przedp ła ta  wynosi:

rocznie kwart. mies. 
■w Krakowie . . . .  12 złr. — 3 złr. 1 złr. 
w Anstrji z przesyłką IG n 4 „ 1l „  4°.
w Niemczech . . . .  12 tal.— 3 tal. 1 tal.
we F r a n c j i................ 80 fr. -  20 fr. -  1 tr.
w Serbii. W łoszech,

Rumunii i Szwajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 tT.
W T u r c j i ................. 64 „ 16 „ 6 „
w B e l g j i ................. 56 „ 14 „ 5 „
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P rzedp ła tę  p rzy jm uje A dm iniatracja-dz. Kraj 
u rzeda pocztow e austrjack ie i zagraniczne, 
oraż niżej w ym ienione ajencje .

R edakcja, A dm iivktrruia i E kspedycja m iej­
scow a w K rakow ie ul. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n iefranków anych n ie p rzyjm uje się. 
R eklam acje nieopieczętow ane w olne od o* 

płaty i uw zględnia się je  tylko w terminie 
8 dni. — R ękopisów  nie zwraca się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w  pierw szóm  um ieszczeniu wiersz . . 8 emt, 
w każdóm  następnóm  um eszcz. wiersz 5 B 
Stempel od każdorazowego um ieszcz. 30 „ 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajencje.

E cke Akademiestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. — Filip 
Moese Miinchen. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie

Przegląd polityczny. S remayera — a trzeba przyznać, że dziennym bale kasynowe, łyżwiarskie, ka 
słusznie. Bo ani de Pretis nie wie jasno waleiskie i inne

T e same dzienniki centralistyczne, któ 
re niedawno śmiały się z Vutenandu  i 
oświ»dizyły, że niema iuebezpieozen.-,iwa 
ruchów s o - j t ln y ih  w W iedniu: te same 
dzienniki n ah g a ją  dziś gorączkowo na 
r z ą l ,  aby wszeikm możliwe ułatwienia po- 
czyn ł n źszym klassom, aby biedzie ich 
przyjść w pomoc. Przedłożone projektu 
budowy nowych l iu j  kolejowych nie za- 
dowalmają już dzisiaj Nowej J b essy: żą­
da ona uietylko zrnenema p 'd a tk u  akcy­
zowego na male ja ły  budowlaue w Wie­
dniu, na co rząd się zgidza, ale nawet 
zniesienia podatku akcyzowego od żywno­
ści i napojów g  rąeych, sprowadź nyck 
do Wiednia. „Nie tylko brak  zatiudnie 
nia, ale blady głód dręczy ludność ua»zą“ 
powiada N . fr .  Presse. T a k i c h  s ł ó w ,  
któremi dotąd zwykle odzywały się tylko 
dzienniki galicyjskie, nie pamiętamy j  >z 
bardzo dawno w dziennikach wiedeński, h. 
Trzeba było krachu i sprowadzonćj p r z e z  
W i e u e ń  klęski e a ł ó j  m o n a r c h j i ,  
aby w jój następstwie i W i e d n i o w i  nał 
się uczuć niedostatek i aby raz tćz dzień 
niki centralistyczne zwróciły oczy na pod 
stawy państwa, na tę misera ęóntribuens 
plebs, na biedną ludność .ńitjską, kiÓ i 
płaci podatki akcyzowe od ostatniego kę 
sa chleba na to, aby autonomiczne rady 
miejskie porządkowały miasta, urządzały 
Rmgstrassy i plautacje i wznos ły moi.u 
mentalne budowy. Teraz dopiero, kiedy 
głód i niedostatek nawiedził tę ludrn ść 
uboższą wied ńską i kiedy zachodzi oba 
wa zaburzeń, dzienniki centralistyczne 
wołają o zniesienie akcyzy — ale ty lk 
we Wiedniu!

Pismo odręczne cesarza do ks. Auer- 
sperga, o kió óm wczoraj wspomniel śmy, 
jest . dzisiaj przedmiotem d y s k u r s e j  w 
dziennikach wiedeńskich. Podnoszą one 
rsźą  ą różoicę m ędzy róźowemi zapatry­
waniami p. ministra finansów na nasze 
położenie i kon« miezne a zapatrywaniami 
które podyktowały cesarzowi to pismo od 
ręczne. Cesarz u z n a j e  przesłonie, po 
wiada N . fr .  Presse, c- sarz w i d z i  nędzę 
a minister jój me widzi i śmieje się. T a ­
ka  sprzeczność powiuna mieć za następ­
stwo dymissję ministra finansów —  we­
dług tego dziennika.

W  ogolę zauważyć trzeba, że dzienniki 
wiedeńskie nie pomijają żadnój >-p soboo- 
ści, aby uderzyć na ministrów do Pretisa

cz go chce, ani p. Stiemayer. Pierwszy 
nepU.a kryzys i tylko p o d  pressją opioji 
publiczi.ói i pra-y wied.ńskićj przedkła 
da różne póiśr. dki w celu zaradzenia bie­
dzi*-; drugi rów unź p1 d pressją opinji i 
dziennikarstwa przedkłada połowiczne U-
s ta w y  w y z n a n io w e .

W izbie panów beilin-kićj nie przej­
dzie zdfje się ustawa wyz ianiowa tak jak 
wyszła z izby deputowanych, zgodziliby 
się raezój na p ro j .k t  w myśl partji po­
stępów ćj. Księża m ją  być wykluczeni 
zupełnie od prowadzenia metryk stanu 
cywilnego a Urząd prpwadzeuia tych 
metryk miałby być urządzonym nie po­
dług biurokratycznego projektu rządowe 
go na wzór francuzki, lecz z zupełnym 
samorządem.

Alzacko - lotaryngscy deputowani nie 
zgłosili się jeszcze do biura, chociaż po 
n.jwiększćj części są już  w Berlinie — 
nie byli więc jeszcze na posiedzeniu 
izby.

W Paryżu rozeszła się pogłoska, że 
ks B -mark zaprotestował przeciw wzię­
ciu udzi.łu komitetu franeuzkiego w wal 
ce wybnrezćj alzacko-lotaryngsk ć j. Prze 
ci w temu wy*tęi>ują stanowczo Times; o 
świadcżają one, że rząd francuzki nie 
ścierpiałby był żądnego podobnego ko 
mit' tu.

W Anglji domyślają się, że do przy 
s - ł tgo  gabinetu w.jdą z Disraelim, Derby, 
IL rd y ,  Nortbcote, Hunt i Cairus. W y­
mieniają także markiza Salisbury.

Do lOgo bm. mieli konserwatyści wię­
kszość parlamentarną 38 głosów wyno­
szącą; spodziewać się możua, że dojdzie 
ona jeszcze do 50. Rozeszła się pogło 
ska, że Gladstone podał się do dymisji, 
co dotychczas jednak nie potwierdza się.

Korespondencje „Kraju“.
T arnów  11 lutego.

+  [ B i e d a  — p r o j e k t  b a n k u  z 
8 t a w n i c z e g o  — z a p i s  ś. p.  b a r o n a  
K o n o p k i.J

U  nas w Tarnowie po borbie wybór 
czój i szkalowaniach wzajemnych, które 
taczój przed sądami karnemi, aniżeli w 
dzienuikach usprawiedliwienie lub potę­
pienie znaleźć były powinny, na porządku

Z a i s t e !  nieznający naszych stosunków 
mogliby sądzić, że uiezdziesiątkowała nas 
cholera, że nie mieliśmy trzech lat nie­
urodzaju i że nasz byt materjalny jest 
kwitnący. Rzecz się ma jednak  inaczój. 
Po trzech latach nieurodzaju, nastąpił 
czwarty rok jeszcze gorszy od poprze 
d n ic h ; zasiewy nie wszędzie się wróciły, 
w handlu dzień po dzień bankructwa, oby­
watele dotąd niewydziedziczeni brną da- 
lój w długi, płacąc od nich proceut nie­
słychany od 24°/0 do 3 6 ^ ,  lud wiejski 
dzisiaj już głód cierpi i n-sztę mienia za ­
stawia u lichwiarzy, bo pożyczki w insty­
tucjach tu 'e jszych , zwłaszcza w kasie 
oszczędności, dla tegoż ludu utrudnione 
i z zapoznaniem celu ich tylko wielkim 
firmom lub protegowanym na g iube  kw o­
ty dostępne.

W takim stanie rzeczy myśl korespon­
denta waszego, co do rozszerzenia zakresu 
działania tutejszego banku zastawniczego 
powinuaby się przyjąć. Lecz bank zasta 
wniczy nie wystarczy potrzebie, gdyż wło­
ścianie nie będą w położeniu z mego ko 
rzystać. Zadanie poratowania włościan 
powinnaby podjąć rada powiatowa, uźy 
czając tutejszćj kasie zaliczkowój dotych 
czas bardzo słabo stojąeój znaczniejszego 
funduszu z przeznaczeniem zasilania tym ­
że fuuduszem wyłącznie włościan.

Skoro już  rozpisałem się o położeniu 
włościan i potrzebie zaradzenia ich upad 
kowi, nie od rzeczy będzie, owszem na 
czasie wspomnieć na tóm miejscu o szla­
chetnym darze jednego z obywateli ob 
wodu tarnowskiego, niedawno zmarłego, 
który właśnie tę potrzebę miał na celu 

Ś. p. Feliks baron Konopka, właściciel 
dóbr G orzyce, B -e ń ,  Wietrzychowice i 
Olesno, dnia 6 stycznia 1872 r. zmarły, 
zapisał testamentem dnia 5 maja I860 r. 
przez waszego adwokata dra  Mikołaja 
Kańskiego i niewątpliwie za jego radą  
sporządzonym, legat 2,000 złr. dla gminy 
Gorzyce na założenie ku potrzebie tćjz« 
gminy banku  pożyczkowego z wdzięcz­
ności za ocalenie mu życia w smutnój 
pamięci 1816 r., a zaś kodycylem z dtiia 
6 stycznia 1872 r. w tymże samym celu 
leg a ta : 1 000 złr. dla gminy Breń, 1 000 
złr. dla gminy Wietrzychowice i l,0O0 
złr. dla gminy Olesno, ob >wiązuiąc spad 
kobiercę swego Jan a  barona Konopkę, 
aby owe banki zastawnicze zaraz po

Tego czynu szlachetnego nikt dotąd, 
o ile wiem, do wiadomości nie podał, ' a  
dotycząca rada powiatowa dąbrowska o- 
bowiązana czuwać nad majątkiem gmin, 
zapewne nawet o zapisie nie wie, chociaż 
czas byłby zabezpieczyć przyDajmnićj ów 
legat wobec upadku majątku spadkowe­
go, w skutek niedołężnój administracji i 
mesumienności spadkobierców, którzy na­
wet skromnego życzenia nieboszczyka, 
aby był pochowany na cmentarzu w Ole­
śnie, zabrawszy po nim miljonową for­
tunę, niedopełmli.

Rada powiatowa dąbrowska powinnaby 
przecież dać znak życia, a jeżeli może 
trzymany w tajemnicy zapis nie doszedł 
dotychczas do jój wiadomości, niechże j ą  
wzmiauka w niniejszćj korespondencji do 
działalności pobudzi.

Dosłowny odpis testamentu i kodycylu 
ś. p. Feliksa barona Konopki, w k tó rym  
nawet statuta dla przęszłych banków po­
życzkowych gmin Gorzyce, B rtń , W ie­
trzychowice i Olesno są określone, prze­
ślę wam na żądanie.

śmierci jogo założył.

Berlin 10 lutego.
(I . S .)  Na sobotnićm posiedzeniu izby 

poselskićj wytoczono pod obrady wnie­
sione przez ministra F e lk a  uzupełnienie 
znanych praw majowych, określające mia­
nowicie sposób zarządu opróżnionych k a ­
tolickich biskupstw. Ogólna w tym  wzglę­
dzie dyskusja była więcćj j a k  ożywioną, 
była namiętną z jeduój i z drugićj strony, 
choć me wykazała nic nowego, obracając 
się w zakresie znanych i tylekroć już  po­
wtarzanych argumentów. Omylił się rząd, 
powiedział między innemi ultramontański 
poseł Mallmkrodt, myśląc że ustraszy bi­
skupów wysokiemi karam i pieniężnemi, 
któremi się oni ustrasżyć nie da ją ;  w y­
syłając biskupa do Ostrowa, może ubez- 
władnić, co prawda, jego urzędowanie, 
ale nie przez to nie osiągnie. Rząd w y­
maga, by kościół Uznał, że mu własne 
prawa nie przysługują; tego kościół nie 
uczyni, bo on jest starszym, jak  wszyst­
kie państwa. K  ściół popiera państwo i 
jest mu posłusznym, ale bynajmnićj nie 
czyni tego wtenczas, gdy państwo okaże 
się dlań nieprzyebyluóm. A jakićm j e s t  
dzisiejsze p ań s .w o ; braknie  dz ś  ty lko 
ścinama, jak  ścięto apostoła Pawła.

Minister Fa lk  w odpowiedzi oświadczył, 
że wywody uliramontąóskie względem rze-L ' ' i J  V / - i L A—Z i

kornego ucisku kościoła s ą  przesadżone

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C ią g  d a l s a y . )

Na niego padł bez wyrazu wzrok L u  
dwiki, k tóra  się na przedstawienie jego 
podniosła, jakby to inaczój być nie mo 
gło. Ukłonił  się jój, ujął zą rękę i po 
prowadził do sformowanych czworoboków 
kadryla.

— Czy pani to rzeczywiście jesteś, 
panno Ludw iko?  — zapytał.

— Sądzę , S ir , że czasy z Boarding 
house dawno j u t  miuęły! — odpowiedzią 
ła mu po angielsku, choć jój postawił 
pytanie w niemieckim języku. — Pan zdo­
byłeś swoje stanowisko a j a  moje, i tak 
nie ma więc żadnój między nami łączno­
ści, jak tylko ta jedna, ja k ą  nam  kon- 
wenejonalność narzuca.

To powiedziawszy stanęła obojętnie u 
jego boku w rzędzie innych par, które 
się ustawiły do kadryla.

Wollmer nie odpowiedział ani słowa; 
wydał mu się cały ten sposób zachowa­
nia się dziewczyny, jakby nią zupełnie 
obcy zawładnął żywioł, który zrobił ją  
caikiem inną, niż ją kiedykolwiek z n a ł ;  a 
przecież dziwuie dotykało go coś w niój nie 
znanego, połączonego z n i 'dba łym  jakimś 
chłodem, z którym była dla niego. Spój 
rz«ł na nią i po raz już drugi wydało mu 
się dzisiaj, jakby  rozlany był na niój ja­
kiś u r o k . . .  po całój jó| istocie, którego 
ona albo nigdy dawniój nie miała, albo 
on na niego ślepym być musiał.

W  tój chwili wyjaśniła się jój twarz 
uśmiechem, a lekki rumieniec wystąpił 

jój lice. H ancock  stanął napizeciwn a
nich ze swo’ą tancerką i powitał ją z ta ­
kim wyrazem pełnym hołdu, jaki tylko 
on nadać mógł przy tój sposobności ru 
chom swoim i twarzy. Wollmer odwrócił 
głowę; czuł, że zaów by ł blizki niecier­
pliwienia się, choć sam do tego przyznać 
się nie chciał; lżój mu się jednak  zro 
biło, gdy muzyka zaczęła grać, bo wie­
dział przynajmniój, co ma ze sobą sa 
mym zrobić. ,

K to kim z tych dwoiga zawładnąć chciał, 
czy Ludwika Hancoekiem, czy tóż H an­
cock Ludwiką, tego Wollmer dociec nie

umiał; jedno z dwojga zdawało mu się 
jednak pewnó n i jeszcze nigdy nie z ro ­
zumiał tak dokładnie znaczenia niektó­
rych fiąur kadryla, niż teraz, kiedy tych 
dwoje mógł obs rwować; każdy z ich ru 
chów, każde ich i-pojrzenie, z jakióm się 
zbl żali lub rozstawali, zdawały się mieć 
znaczenie, a często tak filuterny i zwo­
dniczy uśmiech ożywiał rysy Ludwiki, że 
Wollmer wreszcie skłonnym się stawał 
do uwierzenia, że ma kogoś nieznajome­
go przed sobą.

Był prawie ciekawym widzieć tę zm ia­
nę, j*ką  rozmowa z nim na jój twarzy 
wywoLćby musiała.

— Czy nie domyś!asz się pani — ode 
zwał się, gdy chwila przestanku w tań ­
cu nastąpiła — co spow. dowało pana 
Millera właśnie mnie pani jako jój tane-rza 
przedstawić; zd*je mi się, że uczynił nai 
nieprzyjemniejszy dla pani wybór?

— Zaoewne pan nie wi -sz, że w tych 
czasach b  irdzo zaangaż >waoą jestem w 
rozmaitych kwestjach, jakie są na po­
rządku dziennym w tóm mieście —  prze 
rwała z lekkim uśmiechem, który mu je 
dnakże jak szyd rstwo w ustach zadtwom ł 
— że ja pomysły gospodarza naszego, p e ł  
ne zasług w przyszłości, ja k  najgorliwiój

wspieram a najzawziętszą jestem nieprzy- 
jaciółką wszystkich tych błędów, któro 
pan szerzysz'.! Musiałam mu się wydać 
zapewne stosotkrą do tlego, ażeby panu 
z^ub-u ść zasad pańsHcb przed oczy po­
stawić, o czóm jednak ani myślę, j a k  to 
już  po otwartości mojój poznać mogłeś ł

W ollmer patrzał przez chwilę z niedo­
w ie rz an i em  na dziewczynę, która dlań 
coraz b u d ź  ój zngadkową się stawała.

— Lecz j żeli pani tu nie u ągasz ty l­
ko ze -mnie samego — rzekł Wollnier*— 
chciój mi przeóiez powiedzieć, jakż ż to  
się stało, że pani wreszcie bierzesz udział 
w podobtiyth sprawach?

— Miałożby to pana dziwić? Każdy 
ch e swą ka r j- rę  na swój spbsób zrobić. 
W kilku dniach awansowałam na kuzyn­
kę członka korgre-u , a któż przewidzieć 
może, co jeszcze późniój nastąpi?

— Znaczy to więc, że paui pozwalasz 
się używać do plai ów cudzych jako  
narzędzie? zapytał z  wzrastają-óm za­
jęciem, podczas gdy w du-zy jego bu­
dź łii się przeczucie właściwego stanu 
rzeczy. :

— I  cóżby to patia1 obchodzić mogło? 
g d jb v  n aw .t  i-totaWLjbtk było? — odpo­
wiedziała, a rw W k K ^ ly c z y  spoczął p rses



i źe tendencje, jakie r a d o w i  przypisują, 
iż chce podnieść protestantyzm kosztem 
katolicyzmu, są prosto wymysłami awan- 
turniczemi (Raubergeschichten). Z zadow o­
leniem jednak  przyjmuje wyznanie ultra- 
m o n t a n ó w ,  którzy zdają się przychodzić 
do przekonania, iż stan dzisiejszy nie jest 
tylko przemijającym. Co się tyczy obe­
cnego p r o j e k t y  jes t  on koniecznym wzglę^ 
dem biskupów, którzy z praw wszelkich 
aię wyłamują. Rząd cierpieć tego nie mo 
źe, by zniesiony biskup miał nadal urzę­
dować, równie ja k  i na to zgodzić się 
nie może, by na miejsce zniesionego a r­
cybiskupa wstępował admiuis rator, nie 
dają y  rządowi żadnych gwarancji,  iż 
djecezją inaczćj zaiządzać będzie, jak
zniesiony biskup. . i

P o  ministrze zajął głos narodowiec 
W e h ren pfennig, zaczepiając głównie w 
wywody pierwszego mówcy. Twierdzi on, 
mówi p. W ehrenpfennig, jakobyśm y się 
łudzili byli nadzieją, że kilka tysięcy tala­
rów grzywien przełamie upór biskupi. 
Nie, nikt o tóm nie myślał, by taka walka 
już w kilku miesiącach ukończyć się mo- , 
g ła ;  co się jedn .k tyczy owych tyle s ł a - ; 
wionych biskupów, owych olbrzymów wol­
n o ś c i , to część ich umiała się tajemnie 
zabezpieczyć przed skutkami grzywien; 
nie było więc pot zeby sławienia ich w 
takim stopniu. Ultrainontanie przemawiają 
dziś jeszcze tak  samo ja k  dawmćj, cho­
ciaż sytuacja od kilku miesięcy zupe łn ie : 
się zmieniła. Dawniój mieli nadzieję, lż 
nda im się wmówić w świat, że położe­
nie katolików w Frusiech jest innćrn, jak 
gdzieśmdzićj. Dziś rzecz się ma inaczćj, 
odkąd Austrja, jako ostatnia z większych 
państw europejskich ujrzała się zniewo­
loną do podchwycenia środków zarad­
czych przeciw uroszczeniom biskupim.

W  którćmże z państw europejskich nie 
przysługuje rządowi prawo zatwierdzania 
duchownych? Jeśli zaś biskupi prawu 
tem u się opierają, i za to kary ponoszą, 
zowie się to u  ultramontanów prześlado­
waniem kościoła. Wolnością kościoła zo­
wie się u nich panowanie kościoła, a zu 
pełną wolnością zowie się nieograniczone 
panowanie. Wyście to (zwracając się do 
centrum) doprowadzili tak  damko, iż po­
kój jest już dziś niemożliwym, dziś nawet 
nie obawiamy się już  zmiany minister­
stwa, bo (przebijają się tu rożki nacjo- 
nalliberała pruskiego) tego zwierzchnika 
P rus  chciałbym ja widzieć, któryby kie­
ru jąc się waszą zasadą, na to zezwo i , 
by nad Hoheozollerem jeszcze duchowny
książę panował. . . , n

Po  W* hreopfenn'£u  aabrał jeszcze głos
ultramontanim Baudry, zarzucając mini­
strowi, iż odpowiedź j  go na wywody po 
s ła  Mallmkrodta nie wystarcza, choć na 
nie zasługują. Katolicy w r 48 stal, wier­
nie przy rządzie, w 66, gdy wojna bra 
tnia miała wybuchnąć, petyc|onowali k a ­
tolicy nadreńscy przeciwko mój, ale gdy 
się rozpoczęła, pozostali wiernymi Fru 
som, chociaż prowincje padr- nskie prawie 
całkiem z wojsk były ogołocone.

P ro jek t  przekazano wreszcie komisji
s  21 członków. . . ,

Tego samego dnia odbyło s-ę n a  wiel 
kiój sali ratuszewój zapowiedziane zgro­
madzenie dziękczynne11 w odpowiedzi na
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sposobem trzy osobne odcienia, jakie  w śród 
dzisiejszćj walki z kościołem występują 
w Ni- mczeth po stronie rządu. Pierwszy 
prof. Grfeist sławi rząd pruski, iż katoli 
kom nakazuje przymusowym sposobem 
uczenia się rebgji, źe praw katolickich bi 
skupów nie narusza, ale wymaga tylko po­
rozumienia się z nimi wzg ędem obsadza 
nia posad duchownych i żąda akademic­
kiego wykształcenia kleru. Ideałem więc 
profesora Gueista jest system rebgji pań 
stwowój: przymusowa nauka rebgji i p° 
waga kleru, wzmocniona przez rząd na 
wet, jeźli się kler podda prawom państwa. 
Smutne to świadectwo dla uczonego Gnei- 
sta i licznych jego w Niemczech zwolen 
ników. Przymusowy wykład religji i po­
waga kleru, poparta przez rząd jest w.ęcz 
przeciwnem temu, co się nazywa wolno­
ścią ludu. To co dla nich jest ideałem, 
system religji państwowćj, dozwala jeszcze 
mniój woln. ści od klerykalnego; ostatni 
bowiem walczy dziś tylko co najwięcćj 
klątwą, tam tenzaśgrzywnam i i więzieniem.

W d iu g m  mówcy, radzcy konsyslon- 
alnym, p. D m n e r ,  znać było protestanta, 
który przemówieniu swemu nadał zbytnio 
charakter religijny, zdradzając niejako re- 
ligijną tm d -n e ją  toczącćj się walki i u- 
sprawiedli«iając w pewtiój mierze użala 
n*a się ultramontanów, iź prześladowaniem 
kościoła powoduje myśl podniesienia k o ­
sztem j go — protestuntyzmu.

Ostatni dopiero mowea, znany poseł 
bawarbki do parlamentu, dr. Volk, zazna­
czając, że sam jest katolikiem, że katoli 
kiem pozostaje i zmieniać wyznania nie 
myśli, że wreszcie obrany do parlamentu 
przez 9 tysięcy głosów katolickich nie 
chce widzieć i nie upatruje w toczącym 
się boju konfliktu religji z rei gją , dale­
kim jest również od chęci tworzenia re 
i* • A. .  Ir.M f l . l z t  d z i s i f i i s z V  168
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mnieiszamy z każdym rokiem. Kiedy ba zaiste wielkiego na tu rozumu, zeby
A l  * 1 • ni^miecev synów przewidzieć, jakie  podobny S| ot-obwspółobywatele nasi uiemieccy synu ^ > j r
• l - ™ w admi- pociaffa za so ba nbsteptt^a. jc&i to iaiswoich umieszczają w wojsku, w autui p ? rr  w źv-

a • e le- szywa ambu js, która sie tak często w zy
n.stracji, w s .d o w u ic t w .e  w ^ d  iale le y „ ^ . „ y *  chcąc zwy kle ucho-
śo y m ,  p rz y  k o le ja c h  ż e la z , ,y c h  . p , m ą  ^  ^  ^ z y w i ś c e  je-
jąc  nadto otwarte dla s.ehie całe pole b ^ Uw,edzen, za-
rolnictwa, handlu i przemysłu my prze_ ^  kładem bogatego za bodu cof-

j f e j  W w W - A - L o .  T , r d . . .
. t ;  „ s .  »•*» “ ł t sna własna tvlko mogąc rachować pomoc i skromnego, kto y w niedzielę s n? a 

î  doznawać jeszcze tak ze strony rządu wyjeżdżał w sąsi.dztwo albo przyjmował 
jak i nieprzyjaznego nam żywiołu w pra- u siebie gości zaciera się coraz wiycój.

' c , Ł  n . Ą u k  „ ,jrosi»» iU sJcb  1 - ^ , g ^ t L l T ^  ^  ^  ^
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mówić ty o o go' l rastennvch uwag wiając wszystko na Boskiój Opatrzności.

S S S S r f e  . a »
najmniój do połowy wartości, i to nie
j a k  wi'lu , którzy przeceniają swoje m a - ■ Wiedeń 10 lutego. Na dzisiejszćm po-

dotyczące wnioski. Oep 
spodarstwa naszego? i wicz zrobił uwagę, że zapomniano o stem-

Otóż jedną ręką trzeba nam gospoda- |u kalendarzowym, co sprawozdawca u 
rować d l a  t e r a ź n i e j s z o ś c i ,  bo od ZUpełmć postanowił. Dr. Bareuther wnosi, 
tego zależą natychmiastowe dochody, bez ażeby uwolnienie od stem, la rozciąga o 
których obyć się nie możemy. Trzeba ^  także i nad dzienniki zagraniczue. Dr. 
nam bowiem utrzymać dom, wychowy- (>rhf  życzy s b e ,  ażeby gdy mowa jest o 
wać i kształcić dzieci, p o k r jć  koszta i ua| oienlu podatku dochodowi go dla za-

7* a 4 * heci tworzenia re- utrzymania gospodarstwa, opłacić podatki L t pienia u b j tk u  ze zniesienia stempla,
k,m jes również ^ ^ ę c t t w i r z e n  /  je ^  kapitałów in ta b u lo w a n y c h , ! ^  mU8iały go zuów przedsiębiorstwa
ligj, panstwowó): ko. fl^kt d ^ . ę W  ł e ,V  P r  dziennikarskie w innó, jak .ćjś  formie o-
natury czysto pohtyczn j y ń^ Jwa< B , Uf,ą  ręk ą, chcąc postępować naprzód, płacać Po d „niu objaśnień ze strony spra
a w mm stanąć nabży  po strom* pa * pracować d 1 a p r z y s z ł  o s c ., wozd;iwcv zgadza się mówca z wnioskiem

Dzis mamy w Be.lmie pierwszy sn g  i ^  j y  Z)ll^ y podnosząca się coraz komi j, .  Wn,osek Bareuthera zostaje przy-
— ----------   I więcój wartość mają ku. Cała sztuka po lj  ty

, rT - ,  j  w „Wie-  lega więc na tóm, aby w tym względzie W  k o ł a c h  parlamentarnych za-zyna się
Poznan. L i s t  dra C h o 8 ł o " 8 k V? L .fchow. ć no trz tbaą  równowagę. Kto bo ■ ż dyskussja nad przełożeniami konfes- 

g 0 .j -  Wszystkie dz.ennik, H ^ . e p e ^  . ic h o w ^ ć  potrz ^  ^ b  ł  tym razem klub
ue są w tych czasac y ! nieisześ i ten niszczy wieś i delerjoruje, j )8t _OWy wiedeński, na którym dr. F u x
rozmaitym wadom naszym społe y , J . L  • k go4Foda. owali dawn ój I t k n ł główni-jsze braki tychże. Między
między któremi wiodą mezap I dzierżawcy; 'kto dla samój przyszłości, lnneml podmósł on wyjątkowe st-nowisko
P ro!tagtnf 't u r n e r 5Dz w t v m l t e n  nracuie zwykle nie d a siebie, ale dl» J jakio w nlch przeciez przeznaczone jest

przedmiocie pismo j
skiego, które niestety, w wie-1 melioracje za pieniądze po zDyi w y m * .. . . . ństwie WyZ„an. i^aicj zw.oo.» v,u »•—
cze me spóz none a i Jo  G d  ci *  procencie pożyczone, wydając na koszto Da brak określeń pod względem za
kszój części sMtosowaó się dając , p ^  ek J  ta> jak 8ię kt >ś d-.wcip Zy8iężtJuja biskupów na us a'wy paudw u
naszym dzienniku wglówny ] g ? I w ta jara> aż_ by mu się wróci jakoióz na cenzurę książek kościelnych i
pach ̂ powtarzamy «*e8to tvlko trzy złote, wpada w koU | U8tawy 0 pogrzebach. Seidl nie przyznaje

taks za 
powinno

. . . .  i«Mi »,tpi.-oi«i. “ r a - i a r ,  " J S iT u K  ’u f i  « a . i r s * r     *
jednak  pochodzi, źe mimo tego wi L wo;a pracę oddać w obce ręce. Ileż to I p 0„ie waż wielu z deputowanych brało
go postępu coraz więcej tracimy z, 17 p ^ n  ^  aaliczyćby  można u w L f o Ą  w rozprawach klubu spodziewać
która w obce przechodzi ręce? P-zye J  MadAw (udzi) k .órzy gospodarowali, gię więc na |eżVi i e  w e le  z poczynionych
ny tego są dwojakiego rod,Zl)u - l w Fak to mówią, dobrze, a przytóm p-ban  L m 8p08trzeźcń i uwag wejdzie zapewne
nas niezależne, drugie zas tafcie l ł  najwłaściwsze w dyskussję nad ustawą wyznaniową do

szerzącemu się złemu. F o zb a  j e n  , .darstwach naszych. | _____ _ _ _ _ _ _ _

m itycznie ^od w ^ c S ’ u“ ędów, e b e i ,  F . b r y k .  k . ł d .  j»«. « p e * « ;
i . c i  p o d . tk .m i  , z , d c e m ,  i J ,  ^

i t r  . . :_ — n.i.r.nrlb ll ałulA

uhwilę na jój u s t a c h -  zresztą... Ludwika
M arr nie jest tą, k iórąby  użyć można do
a rz  prowadzenia cudzych zamia.ów.
P J  En avant, me* dam a!  -  zawołał 
w ł a ś n i e  Hrncock, a Ludwika podążyła 
w środ k  c zw o ro b ‘ku, leez ju* aż do 
końca  t«ń a widać było na jój ustach

^ W o l l m e r ^ z u ł ,  ź« j ą  dotknął boleśnie, 
chociaż niechcąco, i chętnie był -y starał 
się z nią pojednać, g d ‘by przy lodowa- 
4ości, jaka  się na tw rzy ,ój .oz-iadla 
m ógł był wiedzieć, gdy znów do nió| się 
zbliżył, j a k  mu z m ą o tóm mówić wy

P*G dy taniec się skończy ł ,  a ona me 
czekrjąc  na niego szybko i dumnie na 
awojo mi^Uce odcb«»dziU, był z
niezadowolimy, co mu odebrało z u p e łn e
humor, chociaż nie mógł sobie zdać spra
wy z przy ery iv t--go.

  Czy su  sz pan pana Wilsona, no ­
wego d e p u to w a n e g o  do kongresu? — o- 
dezwał się do nieg- bankier, który blisko 
Ludwiki Stał. -  Oto test pan Woli ner, 
Sir, O któ .ym  musiał ś  już z p ew m  s tą 
Błyszcć! —  rzekł, zwióciwszy się do Wil
anna. , , . . • ;

— Ah, to nosa rycerz bez bojażui i

U i T i e m o y .
założona za gotowe, nie zaś za peżyczo-. w B e r l i n i e . !  Mityng dla

^  I ne pieniądze. W ostatnim przypad u s »J I [ J  ^ uja sjo 0a angielski adres
nagany' -  zawołał deputowany wyciąga U *  ona zwykle Û j(Jt“ aW * ^  L ya lpatji dla Niemiec z Londynu przy-

• '*  ? -----

z . . . d y  wykluczył .  lSi ,  „ k  u .u ,  czę.io  u  „ Ł . k i w  uni-

7  ’u trzym vw ale in  . . . . . . .  * .  . . l o u  » » j ł  k ' ' 7 ‘X .^ T .  ^  S j l » ” r «  i .k-Aemji * i i lk u  . . ( H I .
i „ t  ( ic u tra lD y m  gruutem, . . .  - P ^ n  u i ś b i  d l .

me ź i dmj  z p r z e k o n a ń  swoicn raiąc   ,
ofiary — o d p o w ie d z ia ł  Wollmer z l kkim gdy t y m . ' m ° k“' pozbyć swojego

ukł >i>em -  czę.u, li h«s» k - rd z -  I le* ,0 ” *h
z  c l ,  wdzię-1 my ”” ^ 7 ° . . - . .

I * . . it ... — .. - ~ o Iilttiuy oiy    _ -
na samym początku znajomości naszej 
prze; w-1 mu bankier. — Nie chcemy je 
dnak zatrzymywać tu pana, name W il­
son, widzę bowiem, że damy pańskie na 
pana czek:ją. . . . . . .

Deputowany zwrócił się do pan z u- 
śmi etiem. który miał poż-gna m ozna­
czać, a M ller ujął pod ramię Wollmera.

(C iąg d a ls /y  n a stąp i.)

na* u k ą s i  śm ie r te ln ie .  ,
A  teraz na zakończenie jeszcze słów 

kilka. Będąc młodym jeszcze chłopcem, 
czytałem U jednego z sąsiadów moich ro­
dzi, ów na drzwiach pamiętny mi dzis j e ­
szcze d w u w i e r s z :

Kochany rozeliodz 'e ,
Żyj z p r / y  c h o d e m  w zgodzie

wers^'otu *  j-j, % -
beil ńskngo  magistiam, jakotóż wielu zna­
komitych obywateli Berlina. W sali znaj- 
dowało się zapewne około l,iiUU ósoo. 
Profesor Gueist żegnając mityug następu­
jąco przemówił:

-Dynastja  Hohenzollernów przodowała 
zawsze w wielkoduszuój polit>ce kosciei- 
nój równości. N gdy nie został t»n sposob 
myślenia i postępowania uznany przez 
kurję papiezką, nigdy nie przyznano n a ­
w e t cienia .ówności, co nsjwięcól nastą­
p ił ,  czasem milcząca tolerancja o tyle 
tylko o"8zerna i trwała, o ile silniejsza 
jakaś władza zniewalała do tego k u n ę
Zmuszone były więc Niemcy w ytm lij6 
dr g  pewne, po których idąc zaehowaćby 
mozoa b s ło  równość wyznaniową wol-

na
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obowiązek zakreślenia granic 
panowaniu księży. Prawa te były jcduak  
tylko term saiuem i, kióre istni'ją od 
dawny, h już czasów, m mo to przecież 
ducbownustwo głośny tylko przeciw nim 
zału2y ło  pro'est i publicznie zaczęło sta 
wiać opór. Ś * ia t  rozbrzmiewa klątwam',  
przekleństwami i złoizeczeniami znowu, 
państwo jednak stara się sumiennie o to, 
ażeby wszelkim potrzebom kościoła k a­
tolickiego zad< ść uczynić, a nadzór nad 
szkołam i przyczynia się do starannego 
wychowania dzieci katolickich w wierze 
ich oj ów. Oto owe Dyoklecjuna godne 
piześiadowauia cbrześcjan, o któićrn na 
wszystkie strony świata trąbią ultramon- 
tame. Jest to tylko zachowaniem niemiec  
kiego ducha i w tym tylko sensie wysto­
sował nasz cesarz Wilh lrn pismo do pa-

Jiieża, kióre znalazło głośue uznanie i 
udu. W ięc gdy obecnie Anglja w godzi 

nie nn bezpieczi ńsiwa do nas się z sym- 
p tj»mi swemi zwraca, to jest to łatwćm  
d > pojęcia, gdyz był to protestancki duch 
zamiłowany wprawdzie, który Anglję tak 
wysoko w yniósł;  ten Baru duch łączy  
znów teraz obydwie narodowi ści sympa  
tją, a gdy z wybrzeża Tamizy dochodź 
nas g ł o s :  „Boże błogosław cesarza Wił 
h e lm a !u możemy ua to odnowi- dzier 
śm iało:  „Oby B óg  strzegł starą Anglję  
naszego wieinetto sprzymierzeńca, ku za­
chowaniu wolności ducha i sumienia !u

Dr. Dorner wyraził żywą sympat.ę ze 
strony Niemiec południowy, h. Zakończył 
zaś temi s łow y:  „Pozwólcie nam panowie 
pi Z e s ła ć  ludowi angielskiemu, naszemu  
wieruemu, niestrudzonemu sprzymierzeń  
cowi pozdrowienie nasze w nadziei,  że 
obydwa te narody, a z nimi Ameryka  
północna, razem stać będą w walce za 
zdobycze ducha, iżby żadna siła ziemi 
odważyć się nie mogła zagrażać wolności 
re lu j i  i sumienia.“

P o  nim wystąpił hucznemi oklaskami 
powitany deputowany do rajchstagu dr. 
V olk , przynosząc także życzenia połu­
dniowych Niemiec, i wyraził radość z po 
wodu, że może przemawiać w tćj sali 
jako katolik z Niemiec południowych (aa 
mityngu bown m byli prawie sami prote- 
b a  .ci): „Chcemy, rzt-kł on, wyznać to 
g o m u ,  ze wszelkie usiłowania przeciwko 
wielkiej naszćj ojczyźnie i u nas są w 
pogardzie, że wolność wiary i sumienia, 
którą teraz nasi nieprzyjaciele jako po 
n ętf  nastawiają, niczótn innóm nie jest, 
jak urąganiem z nas. N ie jest to zwycięz  
two ducha protestanckiego, lecz german 
skiego, i w tóm znaczeniu wołamy do 
braci naszych z za K a n a łu : „Stójcie sil 
nie i nie poddawajcie się!„

Następnie przyjęto następującą rezolu  
c j ę :

„Członkowie niemieckiego sejmu pań­
stwowego i obydwu izb sejmu pruskiego 
krajowego, zastępcy mieszczaństwa głó  
wnego miasta, mężowie nauki, sztuk i 
wszystkich innych zawodów, zgromadzeni 
w sali ratuszowćj berlińskiej , wyrażają 
podziękowanie za zapadłe uchwały na 
zgromadzeniach w St. James Hall i Exeter  
Hall, odbytych w  dniu 27 stycznia b. r. 
G orzcy ten wyraz sympatji Angl|i ku nie­
mieckiemu cesarzowi i narodowi niem iec­
kiemu w oporze ich przeciw polityce par- 
tji uhramontańskiój kościoła katolickiego  
jest zakładem, że obydwa te narody i na 
przyszłość razem stać będą w męźnćj 
walce o wolność ludów, obywatelską i 
rei gij r>a.

Berlin 7 lutego 1874.
Podpisać miał tę rezolucję komitet m i­

tyngowy i przesłany została przez nie 
mieckiego posła komitetów i londyńskiemu.

Mi yog  zamknięto trzykrotućm Hoch na 
cześć cesarza.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 12 lutego.

J a n  K o n a r z e w s k i ,  Urodzony w C hrobrza ,  
»  król.  Polakiem, pierwszy a sy s ten t  przy ka 
tedrze anatom ji  opisowćj uuiw. Jag ie l lońsk ie  
go, o t rzy m ał  w tych  dn iach  na tymże uniwer 
•ytecie stop ień  d ok to ra  wszech-medycyny.

W m u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e m
* powodu osta .ków  zapu  t, w yk łady  dla ko 
l*'et zos ta ły  zawieszone od p ią tku  dn ia  13 lu 
h*go do środy  popielcowćj,  a na  wyższym kur 
®i« nank handlow ych  dla inęż-zyzn do czwart  
ku dnia  19 lutego. L ekc je  ry sunków  i drze 
* ° ry tn ic lw a  odbyw ać się  będą  i w czasie z t -  
PUst w zwyczajne dnie i god/.iuy d la  tych pań 
ktń

p r a w n y c h ! —  W  dalszym ciągu sk ładek  dr zakupienie
okazów do muzeum techniczno  p rzem y sło w eg o ,1 
zarząd  m uzealny  o trzym ał  datki:  od pani Marji 
K. z P odo la  15 z ł a . ^  p. Cezarego H al le ra  ze 
Lwowa 10 zła .,  p. J  F r ied le in a  10  zła.,  p .K o n -  
ada  W en tz la  5 zła .,  p. W. P .  3 z ła .,  panny 

Marji N em ethy  2 zła .,  pp.  H e len y  i Jadwigi 
Kaniewskich  2 z ła .,  p. T ad . ,  L ang iego  2 zła .,  
za pośreduictwem p. St.  Majewskiego inżyniera  
w W ied n iu  od kilku dawnych  uczniów techniki 
krakowskićj p izebyw a jąeych  tam że  4 0  zła. 
R azem  z poprzedzajęeem i 2 5 0  zła . N ad to  do 
funduszu  na  u trzy m an ie  wyl-ładów dla kobiet 
zł. ży ł  p. A leksander  O... z P o d o la  5 0  zła.

M a g i s t r a t  poda je  do wiadomości publicz- 
nćj,  iż l isty tych popisowych, k tó rzy  w r. 1 8 5 2 ,  
1 8 5 3  i 1 8 5 4  urodzili  się i do poboru  na  rok 
187 4  są obow iązan i,  są do prze jrzen ia  przez  
s t rony  in te resow ane ,  p rzez  dni 14 ,  to j e s t  od 
dn ia  10  — 25  lu tego r. b. w ra tuszu  miejskim 
w w y d i ia le  V w podwórzu gm achu ra tu szo w e­
go, w godzinach urzędowych ,  z wyjątkiem n ie­
dzieli i świąt, pub liczn ie  wystawione.

—  N a  mocy uchwały  rady  miasta , p o b ie ra ­
nym będzie  na  zasilenie funduszu  miejskiego 
w r. 1 8 7 4  d o d a tek  gm inny od czynszów po 2 I 
centy  od każdego  zło tego wal. austr .  czynszu 
w fassji  podatkow ćj przyję tego. D o d a tek  ten 
winien być  wnoszony do kasy  miejskićj w tych 
samych term inach  kw arta lnych ,  jak ie  sa  prze  
pisane do op łaty  p o d a tk u  domowo czynszo­
wego.

WCZOraj o godz. 8 wieczorem przybiegła  
sam opas gn iada  k lacz na  gościńcu warszaw 
skim do rogatk i kolei,  gdzie  się między ro 
g a tk ą  tak  zap lą ta ła ,  że  bez szybkiego w y d o ­
bycia  jej  przez  s t rażn ik a  kulejowego, b y łaby  
roz jechana  przez maszynę.

T r z e c h  c h ł o p c ó w ,  synów porządnych  
rodziców, uciekło tymi dniami z Nowego Są 

za  ze szkó ł ,  ażeby  się udać  w świat, wzglę 
dn ie  do Am eryki,  p zy sobie  mieli 30  zła. 
Policja  k rakow ska  je d n a k  p rzy trzy m a ła  ich 
wczoraj i o d es ła ła  do rodz iny.

Antoni  M a r y n i a k ,  z ś i iw n icy  pod P rze  
myślern, p rzyczep ił  się wczoraj w nocy, jak 
sam twierdzi,  n iew iadom ym  sposobem do wóz 
ka stojącego na  dz iedzińcu pewnego sk ładu  
drzewa, k tó ry  to wózek za  nim na ulicę wy­
jech a ł ,  gdz ie  go s t rażn ik  policyjny zdybał ,  
wózek odczepił ,  oraz  b iednego M aryniaka  jako 
z łodzieja  a resztował.

Dzisiaj  przed  godz. 4 rano, pnliła  się na 
W oluicy  na  Kazim ierzu  zam knię ta  b u d a  d re ­
wniana  h an d la rza  z owocami południowem i 
M .Gorlicera .  P o ż a r  zo s ta ł  p rzez  o d d z ia ł  s traży  
ogniowćj ugaszony, nim jeszcze  m ógł ogarnąć 
p rzy tyka jące  l iczne budy  i s t ragany .  T o w ar  
G-orlicera zos ta ł  ca ły  zniszczony, szkoda  w y ­
nosi kilka se t  zła . P ra w d o p o d o b n ie  p o w s ta ł  
pożar  w sku tek  zostaw ienia  węgla jeszcze  ża ­
rzącego się w budzie .

t  Dr .  Marce l l i  K w i a t k o w s k i ,  a d w o k a t
krajowy w T arn o w ie  um arł  dziś, a  dn ia  14 
lutego odbędzie  się  pogrzeb.

We L w o w i e  z inic jatywy izraelitów P o l a ­
ków, zawiązu je  się tow arzystw o,  k tó re  pod 
nazwą „stow arzyszen ie  ku  wspólnćj rozrywce 
i k sz ta łce n iu 14 z wyraźnem  wykluczeniem wszel 
kićj cechy religijnćj,  ma za  pom ocą  odczytów 
publicznych ,  wieczorków m uzykalnych  i t  d., 
j ed n o czy ć  i zb liżać  rozprószone  jed n o s tk i ,  z a ­
bawiać j e  i k sz ta łc ić ;  będzie  to, niejako kasy 
nem m ieszczańskiem, do k tórego b ędą  mieli 
wstęp  wszyscy obywatele  bez  r ó ż n i .y  w y zna­
nia, skoro  p o d d a d zą  się pewnym  war.tukom. 
czysto m aterja lnćj  na tury ,  określonym  sta tu tem .

We L w o w i e  w ybuchła  wczoraj zmowa ko ­
miniarzy.

N i e z m o r d o w a n y  wydawca lwowski p. K a  
roi W ild ,  prawdziwą o dda je  us ługę  szkołom 
naszym przez w ydawanie  „R y su  geografji i 
h is to r j i4*. dr. K aro la  Benoniego. O ile z p ier­
wszego zeszy tu  widzimy, j e s t  to k s ;ążka  su ­
miennie op racow ana ,  zawierająca  obfi y  mate- 
r ja ł  upo rząd k o w an y  sys tem atycznie .  Dr. Ben ni 
ko rzysta ł  z na jnow szych  dz ie ł  h is to ry czn v rh  
zagran icznych ,  a  książka  jego  wypełni lukę 
w lite ra tu rze  naszćj,  k tó ra  dawno ju ż  dotkliwie 
czuć się dawała .  Życzymy’ w ydawnictwu temu 
j a k  najlepszego powodzenia .

S t a t y s t y k a  s ą d o w n i c t w a  k a r n e g o .  —
W  ostatn ich  dziesięciu latach p o d ług  wykazów 
urzędowych uka ran o  w królestwach i kra jach 
reprezen tow anych  w radzie  państw a  droga  oą 
dowa za  krad/.i ż lub uczestn ic two w tćj zb ro ­
dni ogółem 1 3 4 .3 0 8  indyw iduów ; rocznie  za 
tem w przecięciu  1 3 ,4 3 0 .  O s ta tn ia  cyfra  w szak­
że j e s t  bardzo  w /g  ędną,  w la tach  bowiem 
pierwszego 5 lecia przec ię tna  wynosiła  1 1 .8 8 0 ,  
podczas gdy w latach drugiego 5 lecia 15  0 0 1 .  
W osta tn ich  cza«ach tedy  s tosunki  odm śne 
widocznie się  pogorszy ły .  Z wyrażoućj cyf.y  
ogólnćj dziesięcinie  ia na jw iększa  częśc ,  bo 
3 0 ,4 9 7  zb ndni k radz ieży  p rzy p ad a  na Czechy

p rzekracza  ta  cyfra 1 0 .0 0 0  czyli 1 0 0 0  roczn ie’
t  T e o d o r  L u t yńsk i ,  żołnierz p .dski z o

sta tn iego pow stan ia  zmarł,  j a k  Gaz. N a r . do ­
nosi,  tymi dniami w Szwecji.  Był to dobry  żo ł­
n ierz ,  poczciwy ojciec rodziny i prawy,  szcze 
rze o jczyznę miłujący obywatel.  P o  powstaniu 
uu a ł  sie z rodz iną  naprzód  do Szwajcarji ,  a na 
stępn ie  do Szwecji,  gdzie  zna laz ł  zajęcie w Nor 
koping w wielkim zak ładz ie  litograficznym Li- 
tografiska Akcie Bogalet.  J a k o  d rukarz  i lito 
givf, zyska ł  sobie przy jaźń  i szacunek kolegów 
i pryneypałów . Nagle zas łabnął .  Ciężką choro­
bą do tkn ię ty  przeniósł  się  do Sz tokholm u. Nę 
dza  i śmierć g łodowa zagraża ła  choremu w y ­
chodź y  i caićj  jego  rodzinie. W iadomi ść o 
nieszczęśliwcu) położeniu L u tyńsk iego  doszła 
do królowćj Józ .  finy. matki króla, panującego 
dziś w Szwecji.  K rólowa zn an a  ze swćj dobro 
czynności i sym patj i  dla naszego narodu ,  zaję 
ła  się losem wygnańców, kaza ła  wynająć  schlu­
dne pomieszkanie ,  posta ła  własnego lekarza ,  a 
pieczę nad  chorym poleciła  Siostrom miłosier- 

j dzia. Oprócz tego ofiarowała królowa rodzinie 
; 1 ,5 0 0  tal .  na założenie  m agazynu- L u tyńsk i  

um arł  b łogosławiąc gościnną ziemię szwedzką, 
i P .  S. stosując  się do życzenia  zmarłego ro 

daka, upraszam y w jego imieuiu łaskawego czy ­
telnika,  k tóryby zna ł  kogo z rodziny  zamiesz- 
kalćj przed  dziesię iu laty  w S uw ałkach ,  aby 
tam p ize s ła ł  łaskaw ie  tę  wieść bo lesną  i przy 
najmniej s łaby  ten promyk pociechy, doręczył 
zarazem  adres  wdowy, k tó ra  m ieszka tu ta j  w 
Stokh. lmie G ó tga tan  nr. 9.

t  Ś.  p. P a w e ł  E d m u n d  S t r z e l e c k i ,  któ
rego wizerunek i życiorys niedawno zamieś,  iły 
oba warszawskie p isma i llustrowane, jako  gło 
śuego ze swych podróży  po różnych częściach 
świata,  którym  znaczną  część 70-letniegp zy 
wota poświęcił  i wiele na  to p ieniędzy wydał,
—  pozostawił  w gotowiżnie  10 0 0 0  funt. szt.
Z powodu zgłaszających się  osób in teresowa 
nych do m ają tku  zmarłego donoszą z L o ndynu  
iż nieboszczyk tes tam entem  własnoręcznie  p o d ­
pisanym p o ro b i ł  zapisy służącym  swoim, po le ­
cił  długi i nalcżytości spłacić,  a  resztę  po wy 
pełn ieniu  tych rozporządzeń  p rzekaza ł  na  je  
d m g o  A nglika  (z którym go d tuga  śc isła  przy 
jaź ń  łączyła) ,  m ianując  go wykonawcą swego 
tes tam entu ,  k tóry  to tes tam en t  przez władze 
sadowe za  prawdziwy i w iarogodny ma być  u 
ztiany. Cała  for tuna  po sprzedan iu  kosztowno 
ści, mebli i ruchomości, łączn ie  z kapita łem  
czyni sto tysięcy funtów szterlingów.

C i e k a w y  j e s t  obraz  s ta tys tyczny  p ra sy  per 
jod. polskiej w Królestwie Polskie.m w r. 1 8 7 3  
j a k  go kreśl i j e d n o  z  pism warszawskich.  Li 
czba istniejących 'pism w r. 1 8 7 3  w Królestwie 
a wyuosząca  4 7  o rg a n ó w ,  ro zp ad a  się pod 
względem miejscowości,  w jakić j  wychodzą, na 
dwie grupy ,  t. j .  w W arszawie  istni. .ło ich 43  
w innych  zaś miejscowościach Królestwa 4 ,  
m ianowicie :  w K a l iszu .  L u b lin ie ,  P io trkow ie  i 
Kielcach. W Lodzi  zaś wychodzi g aze ta  t y tu ­
łu jąca  się Lodzer Z eitung , n ienależąca zatem do 
pism polskich. 4 3  pism wychodzących w W ar­
szawie, dzielą się pod względem treści na  23 
pism Ogólnych i 20  pism specjalnych. Pierwsza 
z tych grup  dzieli się na p i-m a  codzienne, il- 
lustrowaue, ściśle, literackie , modne i nurnory- 
s tyesoc .  C odziennych pism liczy W arszaw a  7 
(o jed n o  więcćj niż w r. 1 8 7 2 ,  a pismem tem 
j e s t  Wiele, k tóry p o czą łw y ch o d  ,ić 1 lii ca 1873),  
i l lustrowanycb 3, (K łusy, T yg o d n ikillu s tro w a n y, 
W rdrow itc), w ig e d i . i e  do r. 18 7 2  istnie je  tu 
uby tek ,  gdyż  zap rzes ta ł  wychodzić W ieniec. Co 
do pism ściśle literackich, tych z 2 organami 
powieściowymi istniało  8, t. j .  o je d n o  więcćj, 
g d y ż  w r. z. p rzyby ło  Ognisko Dom owe, pism 
m o d n y ih  2 i hum orystycznych  3. G ru p a  pism 
speeja lt icycb w następu jących  da się zam knąć  
podziała  h. I ak  : o rgana  społeczne  sk ładały  się 
z 1 pi una ekonomicznego (Ekonom isty) i 3 pra 
w n icz tc  ; m edycyna  rep rezen tow aną  by ła  ró­
wnież. i zez 3 p isma; technol .gja l iczyła  3 or­
g a n a ;  gospodars tw o wiejskie także  3 ;  nauki 
przyrodnicze  miały 1 p ism o; sz tuki p iękne  2 
p i -m a;  dla  ludu wychodziła  Zorza , a  dla dzie 
ci Przyjaciel dzieci, dla wyznań religijnych ist 
niały 2 pisma. T ak i  j e s t  stan l iczebny prasy 
warszawskićj.  Co do pism wych dząeh w in n y ch  
miejscowoś iach jes t  ich 4, a  l icz’ e ich w po 
równaniu  z r. 1 8 7 2  powiększył Tydzień  piotr 
kowski.  W ogóle p rzybyło  w 187 3  r. 7 pism 
nowych, o jed n o  mniej niż w r. <1872. N >wu 
p rzybyłe  o rgana,  p od ług  swćj treści dzie lą  się 
na n as tępne  kategorje.  Z p'stn dz iennych  przy­
b y ł  znakomicie redagowany W iek  pod k erownt- 
ctwein s łynnego  zwłaszcza  w dzi* dzidzie k ry ­
tyki l itera -kićj i naukowćj dr. Leweutaina,  pra­
wniczy cli p rzybyło  2, te c h n o !  giczne 1 (C ukro ­
wnictwo, gorzelnictwij i p,wowarstwo). medy 
czue 1 (M edycyna), l i terackie 1 (O gnisko Do  
mowe) i pi-ino prowincjonalne Tydzień. Czyli

redak tora)  i P rzegląd postępów  n a u k i lekarskiij- 
Rok 1 8 ( 3  p rz e k a z a ł  więc ogółem ..wojemu na­
stępcy 43  . rga.oy, z których na W arszaw ę  przy- 

ada  39 ,  na  prowincję  zaś cztery .
Dochodz i  nas z Mouacli jum sm utna  wia­

domość o Maksem i Ijanie Gierymskim. C horo­
ba piersiowa b a rd zo  rozwinięta  sprawiła,  że 
lekarze  wysłali a r ty s tę  z Monachium do R zy ­
mu, gdzie obecnie  p rz e b y w a ,  p ie lęg io w an y  
przez  m łodszego b ra ta  A leksandra ,  także  m a­
larza. W  Rzymie  stan zdrowia M aksym iljana  

ie polepszył  się jednak .
T e a t r  . —  w  sobotę  odegraną  będzie na  be- 

efis p. Michaliny Sieunickićj po raz pierwszy 
A n d re a ,“ kom edja  w 4 ak tach  i sześciu ob ra ­

za, h  p. Sarduu, prz. ło żo n a  z f ram u z k ie g o  
przez St. Kremera.  W  roli ty tu łow ćj wystąpi 
beueficjantka.

h O T E L  D R E Z D E Ń S K I .  Przyjechali: Stan. 
r. Po tock i  wł. d. z K ió les tw a;  W ład .  R em ­

bowski ob. z B d rn ia ;  S 'a n .  Lgncki ob. z L i ­
pn icy ;  Ant.  Zubrzyck i  wł. d. z K as in y ;  Ant. 
Dal T rozzo  wł. d. z Michałowa; Mich ł  Sachs 
kup. z P rus ;  F e rd .  Eichele  fabr.  z Berlina.

Wiadomości urzędowe. 
Wy cią g  z d z i e nn i ka  u r z ę d o w e g o  Gazety

Lwowskimi z dnia  7 lu tego :
E d y k t a .  Lwowski eą I kra j.  wzywa w szys t­

kich, k tó rzyby  mieli j a k ą  wiadomość o Kazi­
mierzu Aynoszu lub Haynoszu,  aby  donieśli

tem tem u s ą d o w i .  T e n ż e  sam sąd nadał
Sarze  W au k  kura to ra  w osobie dr. R appapor-  
t a . —  T en  sam sąd  zawiadam ia Józe fa  Witwic- 
kiego, iż polecono tabu l i  kra jowej wydzielić  

dóbr  Hołoweyyniec 3/ )4 części. — Sąd obw. 
w T arn o p o lu  zawiadam ia  J o n ę  Szapiię  o n a ­
kazie z ap ła ty  1 5 0 0  zł.  na  rzecz b a n k u  h ipo ­
tecznego.

L i c y t a c j e .  W  sądzie  pow. w Żółkwi dnia 
13 lutego, ogród 1. 165 */5 i c h a łu p a  I. 5 4 3/ s 
tam że .—  W  sądzie  pow. w Dąbrowie,  dnia  19 
lutego, realność  1. 88  w N ieczn jn y .— W  sądzie  
pow. w Zaleszczykach ,  dują  17 lu tego,  rea l­
ność 1. 3 0 2 ,  tamże.

O b w i e s z c z e n i e  w celu m ianowania  a p te ­
karza  d la  o tworzyć się mającćj ap tek i  w Miko­
ła jow ie ;  podania  do s ta rostw a w Żydaczowie.

pism n
W

góloyeh przybyło  3, specja lnych zaś 4.

*tóreby nie chciały  mieć p rzerw y w r o z p o c z ę - j 28  18 8  na G . l i e j ę ,  2 2 ,0 3 8  na D d n a  A us ti ję  
łych naukach. ' a  1 7 ,9 2 5  na  Morawę; w iuuyoh

c a r u  r. 1 8 7 3  u p id ło  Cukrownictwo  pismo i 
hum orystyczne  M a lin, Tygodnik przem ysłow o. I 

k ra jach  m e  handlow y , G azeta Kielecka  (z pow udu  śmierci I

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i h a n d i l .  
A j e n c j a  b a n k u  g a l i c y j s k i e g o  dl a  hand lu  

i p r z e m y s ł u  w  O ś w i ę c i m i e :
Oświęcim 11 lutego — Na dzisie jszy t a rg  przy­

było wołów Bztuk 1 0 0 ,  k tó re  sp r z e d a n o  po 
cenie  33  c. za c en tn ar  mięsa loco W iedeń.

Na poniedziałkowym  targu  w W iedn iu  przy  
spędzie  3 2 8 6  wołów, płacono za  galicyjskie  
3 0  — 33  ' / 2 zła . za  cen tnar  mięsa bez p o ­
da tku .

Na poniedziałkowym  ta rg u  w Berlinie by ło  
wołów 2 0 8 5  i płacono za c ęn tn a r  cłowy mięsa 
24  ta la ry ,  owiec 5 4 4 0  w cenie 9 — 9 ' / 2 ta ł-i 
ceny n ierogacizny  s łabe  1 9 — 2 0  tal. z a  cent.

Na osta tnim  ta rg u  w P a ry ż u  było  wołów 
2 5 7 2  i owiec 1 4 2 7 5  sz tuk ,  p łaeono za  woły 
6 8  — 91 fr.,  za owce 8 4 — 100  fr. za  1 0 0  fnt.  
cłowych.

Telegramy „Kraju“
Wiedeń  12 lutego. Polskie koło w y b r a ł o  

dziś przewodniczącym Grocholskiego, za 
stępcą Bauma. D  > parlamentarnej komisji 
wchodzą: Grocholski, książę Czartoryski,  
Smarzewski, Dunaj wski, Wodzicki.

L o n d y n  11 lutego. Z 551 wyborów w y ­
szło konserwatystów 292, postępowych  
259. K nserwaty wtii więc zyskali 81 
krzeseł a post powi 29.

Ku r s a .  —  W iedeń  12 lu tego g o d z .2 .1 0 .—  
Akcje k redy tow e  2 3 7 .— . — L o n d y n  — .— .—  
Srebro  1 0 6 .6 0 .  — D u k a t — .— . —  L o m b ard y  
1 6 1 .— . —  L osy  z 1 8 6 4  r.  1 4 2 .5 0 .  —  Akcje 
fratiko-aust.r. 4 7 . 2 5 .  —  N a p d e m y  — . — . —  
Akcje kolei Karola L u d w ik a  2 3 3  50 — Akcje  
kolei lwów. czerń.  1 4 2 . — . —-Akcje kolei półn.  
wschodnićj 105 — . —  Akcje  banku  związków. ’ 
24  2 5 . —  Oblig. indemn. gal.  — . — .'— Akcje 
banku wied dla obro tu  124 5 0 .— Akcje  anglo- 
bauku 1 5 5 .2 5 .  — Akcje  kolei rząd .  3 2 7 .  — . —  
Kolei s iediniogrodz. — —  Kolei Rudolfa 
1 5 8 .— . — T ram w ay  — .— .—  B anku budowy 
80  50 .  —  Akcje  kolei wschodnićj 59 .  — . —  
Akcje banku anglo  węg. 3 2 .5 0  —- Akcje kolei 
z j rd n .  135  25 — Losy tu reck ie  45  — . —  L osy 
preinj. węg. 81 .  — .—  Akcje  kolei bogumińskićj 
141 25 — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 1 2  5 0 . — 
Akcje kolei półn .  z achodn .  1 9 0  — . —  Akcje 
franco hungar ia  3 7 .5 0 .  —  Ogólny b a n k  austr .  
67 50 .  Uśpi 8obi.-nie g ie łd y :  ciche.

W y d aw ca  i redak to r  odpowicdz:zdny: 
Stanis ław Graliehowski.
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w y d a j ©  w e  L w o w i e

i  przez  fil je 
w  K rak o w ie ,  C z e r n i o w c a c h  i T a rn o p o lu

ocl dnia Igo lutego lo7o  r.

A S S Y G N A T Y  K A SO W E
5  procentow e płatne za  8  dni po wypow iedzeniu  
5 1 / ,  procentow e płatne za  14 dni po w ypowiedzeniu
6  procentow e płatne za  3 0  dni po wypowiedzeniu
c i /  Srocentow e płatne za  6 0  dni po wypowiedzeniu
7  procentow e płatne z a  9 0  dni po w ypow iedzen iu .,  ^
W szystkie Asygnaty Kasowe pized 1 lutego 

puszczone oprocentowane będą | f l . .
od dnia l8“ lutego 1873

o V, procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów  
11 wypowiedzenia.

LWÓW, 20 stycznia 1873. ^  ^  D y r C k C y S .

S — — — — — *®®®®®®®f — —
Ces. kroi. uprz. kolej j j j  gal. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.

A
FABIANA H0CHST1HA

w Kralcowie,

p r z y  u l i c y  sw.  J a n a ,
zaopatrzona jest w

NAGROBKI

u ^ t J E r w f j

PRACY

Z dniem 15 lutego r. b„ aż do dalszego postanowienia 
przyjmowane będzie w naszej stacji

TRZCIANIE
z p i a s k o w c a ,  marmuru lub i w edle nade-
począw szy od zlr. 40 w. a . ^ H  ryJ, UIlk6w.

Na żadanie, aby
wypłacie c n y .

TCoxrxlrLl̂ i ozdotone, r»łyty sto-

T W ^ r a j o w y c h

podobne są do kobierca.
I ^  4871(1-12)Ceny umiarkowane.

K oboty przy ° dP0Wiedni0

Fabian Hochstim.

drzewo do transportu w ruchu towarowym przy ładun­
ku w całych wagonach

(200 cet. cłow. do jednego listu frachtowego) pod wa­
runkiem, że ładowanie drzewa przez ludzi i kosztem 

odsyłającego uskuteczni się.

Należytość za własną przestrzeń pobieraną będzie 
podług naszej taryfy z dnia 15 maja 1872 r. i dodat­
ków, norm i miloskazu do niej ustanowionych.

Lw6w w styczniu 1874. &
4880(1-3)  —

jilae-ą | żądają.
piaua |żądają . c .lZ ła . c.

nad W isła przy Szczucinie położona, 130 morrow  
całego obszaru w najlepszej mają^
z wolnćj ręki do sprzedania. B liższa  ^
u w łaściciela na młe ŝ“ l0^ 3®arey

f o l w a r k
w ŁTa-toeołciej Woli

niedaleko od T am ow a, stanowiący osobne ciato 
tabularne -  jest z wolnej ręki do sprzedania 
W iadom ość u W . Rottera w Krakowie Nr. 135 X. 
lub u  W . W incentego O solińskiego w Tarnowie.

4866(1-3)

Taninowa terpentyna
Z eazów  wyrabiana w fabryce T .  H ohenbergera  
w Wrocławiu, od wielu lat znana z w ieL iej sku- 
teoznoś^L przeciw nerwowem u bólów, w głow .e

DNIE i GOSCCOWI.
„ ,.nt i 1 złr. 65 <-nt. w Krakowie 

w  a p t e c e  E S tockm ara , w S try ju  L .  G artnera .
484)1.1-6)

KRAKOW , 12 lutego.

. y  ob lig a cje  indemn. g a licy jsk ie ..
; 1/ Listy zastawne galicyjskie -----

. /  Listy zastawne g a l ic y j s k ie . . . .
Listy zastawne polskie serja 1.

i ’/  Listy zastawne polskie serja 11
/° „ Ir?o nnwft{ %  LilSŁy r .    .

's% Listy zastawne polskie nowe  
% Listy likwidacyjne polskie . . .
%" Listy zastawne banku lup. gal. 
% Listy zastawne banku w łościan, 
alic. zakładu kredyt, ziem skiego: 
5 '/, % Listy zast. 36-letnie srebrem  
6 ̂  Listy zast. 36-letnie banknot.

„ 1 1 tnie „
ik c ie  kolei w a r s z a w s k o -wiedeńskiej

galic. Karola-Ludwika .
” ”, Iw ow sko-ezern.-jaskiej
” banku dla han. i przem. 80 i 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 .. 
osy krakowskie na 20 z ła .................

premjowe węgierskie . . . .
„ '6% tureckie 400 trankow
” miasta Stanisławowa

srebro nowe austrjackie   -----
,-uble papierowe r o ssy jsk ie .. .
1'alary p ru sk ie ...............................
Dukat obrączkow y........................
•U-frankćwka

WI EDE Ń,  U  lutego.
enta austrjacka 5°/o

w svfM'rr.e o"/,,

(itae.a /
tła. c.

aUaja 
tła . «•

77 - 79 — -
72 — 74 -
80 50 82 50 !'
93 — 94 75 5“
92 25 93 75 5>
91 75 93 25 R
78 — 79 50
83 50 86 —
91 50 94 50

_____ --------
-------- --------
__ — — -a- ■
_____ 89 —

131 - 235 —
140 50 144 60

—  —
__ — —. —
_ — 22 50
81 — 84 - •
43 - 47 -
— — 20 —

105 - 107 -
156 51) i 57 -
167 - 169 —

5 2 1 5 39
8 9 6 9 09

. .  69 9 5 69 35

. , 74 .3 

• u

5 74 50

L o s y :
roku 1839 eałe za 100 zła, 

„ 1839 »/s » 100 ”
t°/n rzad. z r. 1854 na 250 

„ 1860 całe 500 zła.
1860 V6 „ 100

1864 za 100 zła. .
1860  .............. lOOzł.m.k

320 —  
88  —  

98 25  
103 75 
109 50 
142 — 
69 50 
20 60

za

Akcje bankow e i kolejowe

A.Dglo-austrjackie . .
Boden-Credit austrji 
Franco austrjackie .

„ węgierskie ,
N a tio n a lb a n k .....................
U n ionbank ...........................za 200 zła
A rcyksięeia Albrechta 200 zła.
D n iestrza ń sk a ............... 200 „
E p er ies-T arn ow  200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kascbau O d erb erg ... 200 
Lwow. Czerń. J a ssy ..
R udolfbahn...................
Staatsbakn (500 fr .) . .

„ . TI em isji..
Sudbahn (Lom bard.).
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .

’ ITordostbahn

120 zła  
80 „ 
80 „ 
80 „

zł. m .k  
z ła .sr .. 
zł. m .k

200
200
200
200
800
200
200

„ s r . . .  
zł. m. k

330 -  
290 -  

98 75 
’ 04 —  
110  —  

142 26  
170 — 

21  —

Listy zastaw ne:
A llg .o est.B d .K r.lo s .. .  ■>% z ła .sr .. 

.  33 lat los . . .  5 X  -a- •
„ „ gm. 40 . . .

Galic. Banku Hyp- • •
„ Banku W łość.

N ationalbank............

55 75

47 —
37 50  

931 -  
135 —  
117 —

156 25

47 50 
38 — 

983 — 
36 — 

117 50

>025— 2030
233 — 
141 —  

42 — 
158 50 
328 25

234 
141 50 
143 -  
159 — 
328 75

159 50J160 —

104 - 1 1 0 5  
50 5u 51 50,

6*( w. a ..

5 ^  m. k . .. 
5 X  w. a. . .

Obligl p ierw szeństw a:
Areyks. Albrechta . . . .  100 w . a. .
D niestrzańskie..............  5 X  n »
Gal. Kar. Lud................. 5 X  n »„ II. em. . . . . . . - . .  • a • • ■

„ 1871 III..........................» • • •
L w ów .-C zem .-Jassy:

„ 1 1 8 6 5 . 5 X  sr. w . i
B II  1867 .......5 X  a a
„ III 1 8 6 8 ........................... a *
„ IV  1 8 7 2 ....  5 X  a a

W eg.-galic. Lupkow. . 5 %  „ a
N ord ostb h ... 300 5 X  a a
Ostbahn . . . .  300 5 % -

WARSZAWA, 9 lutego. 
L isty zastawne serji 1 4 ^ -------

kupon ubi egł y . . . . . . . . .
now e  ..............

kupon u b i e g ł y . . . ............
.  lik w id acyjn e i X

k u n o n  u b i e g ł y ..........

5 —  
92 50

85 50  

95 —

79 7?
38 75 
06 25 

103 5 
102 —

76 25 
38 50
77 -

74 5t
72 25 
66 5-

80 —
39 —

104 —  
102 26

76 75

75 —  
72 75  
66 75

Rsr. k.
94 50 
93 85

itrs. k 
94 2<>
93 6o
— 57 
92 50
_  66 

79 2( 79 50
— 7 o  -

92 80

O stb a h n  ffiOO fr .)  200


